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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:

Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 
kwartałaie rs. 1, miesięcznie k. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie.

IllUIkT WARUNKI PRENUMERATY.

na P row in cji:

Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 
kwartalnie rs. 1 k. 50.

Numer pojedyńczy kop. 5.

GAZETA TEATRAL1TA
wychodzi codziennie, nie wyłączając Medzieł i Świąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz KA NTOR GŁÓW NY 
E K SPE D Y C JA  przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 

Nr. 415 (15), w Pałacu Hr. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś Niepokal. Pocz. N. M. Panny.
Jutro  św. Leokadyi P . M. i W aleryi P .

=  Ju tro  na nieszporach, w kościele S-tej 
Anny, na Krakowskiem-Przedmieściu roz­
poczyna się odpust N. M aryi Panny Lore­
tańskiej.

=  Dziś, jako w uroczystość Niepokalane-

fo Poczęcia N. Marji Panny, w kaplicy Mat- 
i Boskiej, przy kościele Archikatedralnym  

i M etropolitalnym S-go Jana, odprawioną zo­
stała przez księdza kanonika Biernackiego 
wotywa z wystawieniem N. Sakramentu, któ­
rej członkowie, Arcbikonfraternii literackiej 
assystowali ze światłem jarzącem. Chór miej­
scowy odśpiewał, pod dyrekcją p.Chwaliboga, 
mszę jego kompozycji. Na nieszporach odbę­
dzie się ceremonja przyjęcia nowych 16 człon­
ków do Archikonfraternji.

— Dwutygodniowe wieczory towarzystwa 
muzycznego, pod kierunkiem dyrektora 
Wieniawskiego, nabierają co raz większej 
doniosłości — pod względem artystycznym. 
Zawiązek orkiestry, owa utopja w pojęciu 
wielu muzyków, usilną a niezmordowaną 
pracą dyrektora, zaczyna się rozwijać i co 
raz więcej nabierać życia, czego objawem 
było staranne w y k o n a n ie  S eren a d y  (Op. 63, 
F  majo’-) Volkmanna, przez członków tej or­
kiestry amatorskiej towarzystwa. Licznje ze_ 
brani słuchacze nieszczędziH Kilkakrotnie 
X a WanemU d7r^ orowi’ zasłużonych

 kv ł  VV*

D w a szczęśliwe debiuta, panny Anasta­
zji Szczepkowskiej i Henryka Pachulskiego

niespodzianie zeszły się na wczorajszym 
wieczorze. Panna Szczepkowska, w popi­
sowej a trudnej, pod względem utrzymania 
intonacji, zwłaszcza w wyższych tonach, arji 
z opery ,,Jan  z Lejdy“ rozwinęła dużą skalę 
— pięknego mezza sopranowego g ło su . 
„Nie wraca44 pieśń Mattei i „Isolina“ Stigelli 
z wdziękiem odśpiewane, dopełniły wraże­
nia, jakie wywarła p. S. na słuchaczach. 
P. Pachulski w odegranych utworach Liszta, 
Schumanna, Rubinszteina i Scarlattiego wy­
kazał jako debiutant wiele cennych przymio­
tów i dobrą szkołę, jaką odznaczają się 
wszyscy nieomal uczniowie Instytutu m uzy­
cznego, opuszczający klassę zdolnego profes- 
sora Strobla. Jedynym  z więcej interesują­
cych numerów wczorajszego programu był 
zapowiedziany występ solowy znakomitego 
wiolonczellisty Arweda Poorten, który jak 
zwykle zachwycał i czarował na przemian 
słuchaczy, melodyjnemi tonami rzewnej 
wiolonczeli, a opsypywany oklaskami, zmu­
szony był nad program  odegrać „L a Veillee44 
Damckego. Na koniec co raz wzrastający 
w liczbę chór towarzystwa, pod dyrekcją 
Wieniawskiego, wzorowo wykonał „Z Jego 
świętej woli żyjemy14, Haydna.

=  0  ile wiemy, pani Jako wieka wynagro­
dzoną była za swoje występy trzecią częścią 
dochodu i część ta, za cztery przedstawienia, 
wyniosła przeszło 1000 rubli.

=  Na onegdajszy debiut p. J .  nauczyła się 
tekstu polskiego'do „Normy14 w ciągu dwóch 

i dni. Powinno to być przykładem dla niektó­

rych artystów, angażowanych stale do W ar­
szawy, którzy uważali za stosowne (w rodza­
ju szyku) śpiewać swoje partje po włosku dla 
tego, że w tym języku, na innych je podobno 
wykonywali scenach.

=  Wczorajsza próba ze „Stradioty44 cią­
gnęła się przeszło do godziny 3 y 2 z połud­
nia, i pozwalajnam powiedzieć, że opera pana 
Miincheimera zgromadzi na scenie wielką 
liczbę figurantów; pierwsza reprezentacja na­
stąpi ma jutro. Tańce do 4-go i 5-go aktu 
,S tradjoty’’ ułożyć p. Meunier

=  T ea tr Buff, w Petersburgu, rozpoczął 
sezon zimowy dnia 17 Października, wysta­
wieniem znanej opery Lecocq'a „La petite 
M arióc44. Skład opery w tym sezonie nastę­
pujący. Panie: Blauche Nordet, Chrystyna 
Massart, Lecuyer, Gaudon, W isto, Hum bert, 
Hervia, Caube, Robert i Gervais. Panowie: 
Roux, Juteau, Debcery Gourdon, Lócuyer, 
Clarence, Bores, Boutfon, Haynie, Robert, 
Gervais, Labarróre i Bradchard. Reżyser 
Gourdon, Dyrektorowie orkiestry: Dennery 
i Haag.

=  Rodzina Bratzów widocznie zagusto- 
wała w Warszawie, kiedy się do niej wybie­
ra i myśli pomieścić w teatrzyku Eldora­
do—w towarzystwie muzyki i śpiewów.

=  W  Płocku, p. Grabiński „podróżuje 
na około świata14, z wystawą i dekoracjami 

! prezentowanymi już w Alkazarze, podczas 
I letniego sezonu. O rgan miejscowy żali się 
I jednakowoż na brak staranności w urządze- 
Iniu sceny, a także krytykuje wystawienie

Z W YSTAW Y OBRAZÓW.
Praw da zwykle leży pośrodku—z dwóch 

zatem krańcowych zdań, o rozwoju malarstwa 
naszego, przeciętne wybrać by należało. Ze 
ilościowo maluje się w Warszawie więcej niż 
kiedyś — fakt to niezaprzeczony, a rozbiera­
nie tego pytania, czy i o ile wzrost ten ma ja ­
kościową wartość—gorzkieby musiało wydać 
owocel Do przyjmowania obrazów na wysta- 
węistnieje komisja z trzech podobno członków 
kompetentnych złożona, ale ma ona widocznie 
zbyt silnie na widoku znaczenie o wego epitetu 
Towarzystwa, który się słowem Zachęta wy­
raża. Czy podobne, oprawie bez krytyki, 
przyjmowanie rozmaitych malowideł na wy­
stawę, będąc z jednej strony istotnem zachę­
caniem i dodatnie wywołując rezultaty—z 
drugiej nie jest psuciem przez wpajanie za­
rozumiałości—długoby o tern gadać.

Pocieszne są również wystawiane przez 
artystów ceny: znawca nieraz zdaleka nie 
dojrzy cyfry podpisanej i czytając opuści w 
niej zero, a i tak bez zdziwienia i zachwytu 
powie zaledwie, niezłe, kiedy, w takim razie 
prawdziwy znawca powinien by obraz dzie- 
sięćkroć tańszy za dziesięć kroć lepszy uwa­
żać. r  *

W  tem też właśnie sztuka cała, by liczyć 
na nieprawdziwych znawców, lub prawdzi­

wych nieznawTcóws którzy sądzą o obrazie z 
ceny nań nałożonej, dla których, że użyję wy­
rażenia technicznego, wartość dzieła sztuki 
wprost proporcjonalna kwadratom jednostek 
monetarnych...

Ulżywszy niniejszem, goryczą z urzędu 
przepełnionemu, sercu feljetonisty, nie będę 
już dalej słodkich święta chwil czytelni­
kom moim zatruwać gromieniem chełmoń- 
szczyzny i innych modnych u naszych mło­
dych malarzy manier. Zabrakło talentu, co 
na jednostajnem tle śniegu i nieba, kilka 
świetnych rzucić umiał figur, kilka rączych 
i pięknych, choć przerażających wielkością 
namalować rumaków, ale echo tryumfów 
pędzla jego w stolicy F rancji, odezwało się 
u nas w malowaniu alizarynowego nieba i 
jasno popielatego, a niemożebnie jednostaj­
nego zimowego pól pokrycia. I  wszystko. O 
resztę nietrudno tak Wam się przynajmniej 
zdaje, panowie . . .  dajmy pokój nazwiskom 
-—parę postaci się naszkicuje, sanki się wyli- 
njuje, a konie kilkoma sztrychami śatne się 
zrobią. Tymczasem figuruje to wszystko je ­
dynie tylko jako niezłe a la... a ceny wesołe, 
bardzo wesołe, bez setki rubli nie przystępuj! 
Dla tego to po rekolekcjach na wystawie, u- 
twór pędzla, zazwyczaj do skromnych p ra ­
cowni artysty wraca, póki go stamtąd traf 
w osobie niespodzianego amatora, rachuneE 
ramiarza lub konieczność w postaci rudo­

włosego z orlim nosem spekulanta—za poło­
wiczną połowicznej, lub niższą nie wydobę­
dzie cenę.

Dla c z e g o ?
P r z y s t ę p u j e m y  do przeglądu, zastrzegłszy 

sobie u czytelników dowolność czasu i roz­
miarów, jak i każdemu poświęcimy obrazowi.

Twórca prześlicznego „Powrotu z Jasy ru 44 
p. Leopold Loffler, którego późniejsze utwo­
ry niżej nierównie stały, przypomniał się 
nam w świetny sposób, dając portret damy. 
Czemuż ten biust tak zgnieciony i ten pół­
cień nienaturalnie nań padający, nie pozwa­
lają nam całem sercem przyklasnąć panu L ., 
że nową a jedną najwłaściwszych dla talentu
swego znalazł drogę.

Przejdźm y na drugi salonu kraniec i stań­
my przed dziełem bawiącego w Monachjum, 
a pełnego talentu artysty warszawianina p. 
Hej mana. P ortret panny H ir. przedstawia 
typ, a w obec naszych portretów—wzór malo­
wania dobrych utworów tego rodzaju. E fe­
ktowne, a oryginalne nieco oświetlenie, nad ­
zwyczajne ożywienie twarzy, szczęśliwie u- 
żyty cień, padający od rzęsów, a zwłaszcza, 
włosy, te bujne włosy, których odrobienie naj­
mniejszego n ie ' pozwala stawiać zarzutu 
przy inńem zawieszeniu obrazu jeszcze tłu - 
mniejsze niż dziś zastępy publiczności zgro­
madzałyby przed nim.

Sypniewskiego „Uczta44, cytatą z „Konra-



„M arji S tu a rt" , k tó ra  nieudatną znalazła 
przedstaw icielkę, w osobie pani G rabińskiej.

=  A ch , co tu dym u i jak i dym!
T ivo li zabrzm iało na nowo szansonetkam i, 

owo Tivoli potępiane, zdyskredytow ane- a 
ja k  wczoraj, chciwemi wrażeń ze stron d a le ­
k ich —przepełnione. Pierw sze rzędy kosztu­
ją. (czy nie za drogo? panie Reinerl) 45 kop. 
a choć są od pozostałych odgrodzone—nie 
przeszkadza to siedzącym w nich mówić:

— Ach, jakiż dym!
N a scenie kw iaty i rzęsiste światło, przy 

fortepianie, na estradzie, bardzo dobry akom- 
panjator B lank, w oknach w entylatory , w sali 
publika pijąca piwo, a nad  nią:

—  Ach, jak iż  dym!
  Przepraszam  pana łaskaw ego, czy  to

praw dziw a m ałpa, czy nie?
— Że m ałpa, to widać, ale musi być n ie­

zupełnie praw dziw a, boć to  braciszek u ro ­
czej miss Davies.

M łodociany ów A lbionu syn w ygryw a na 
skrzypkach i kilku dziw acznych instrum en­
tach, robi to wcale dobrze i ma niezłe clown’o- 
w skie zacięcie. M łoda, a pięknej ju ż  tuszy 
śpiewaczka, niczem się szczególnem nie od­
znaczyła, z a  to wiedenkę, Luizę M ontag, m u­
simy pochwalić za zupełnie dobre „jodłow a- 
n ie “.

K om ik  F ran k i przedstaw ia się niezgorzej.
  A  Davies? — zapytasz czytelniku.
J a  ci odpowiem:
—  C z e m u ż  o  jasne nie pytasz mnie s ło ń ­

ce? Zawsze świetna, wesoła a dowcipna.
Śpiewaliśmy nieśm iertelne C liquot, a wraz 

z niem d rugą piosnkę:
— A ch, jak i dym.

=  „K ata log  nowych książek" za paździer­
n ik , wyszedł z d ruku  i jest do odbioru  w zna­
czniejszych księgarniach.

=  W czoraj, w wydziale pierw szym  Izby  
Sądowej (daw niejszym  9 D epartam encie rzą­
d z ą c e g o  S e n a tu ) ,  r o z p o c z ę to  s ą d z e n ie  n a d e r  
w ażnej, b o  o s to  tysięcy r u b l i  idącej s p r a -

da W allenroda" opatrzona, a chwilę ucieczki 
H albana, po odśpiewaniu p iorunującego ra ­
psodu przedstaw iająca, odznacza się brakiem  
dobrego rysu n k u — w nogach wszystkich n ie­
mal figur, a stereotypow ą, że tak  powiem, 
charak terystyką tw arzy m istrza, kom turów 
i braci. N ieszczególny je s t rów nież sam w y­
m ykający się bard . Pominąw.-zy p łytk ie, pio­
nowe przecięcie sali, które chyba stołu, 
w podkowę ustaw ionego, domyślać się każe, 
robota  to jedna  z lepszych p. Sypniew skiego, 
przew yższająca jego M arję, a naw et T oast 
weselny, którego rozm iary , mówiąc naw ia­
sem, bardzoby się Uczcie W allenroda p rz y ­
da ły  i do ożywienia ruchu  postaci pom ogły, 
dając pole na uw ydatnienie niezbędnej g ry  
tw arzy  zdum ionych, a oburzonych krzyżow ­
ców. K oloru  białego za dużo; przy niezbęd­
nych  płaszczach mlecznych, należało ściany 
i niezupełnie proste filary, albo jaśniejszą po­
kryć barw ą, lub też choćby niehistorycznym  
długich wieków pyłem , posypać.

Jesteśm y w m iasteczku galicyjskiem; w o- 
knie trafiki, po naszem u dystrybucji, z szyn­
kiem  połączonej—kilka ożywionych izrael­
skich lokalnych typów — p atrzy — z niewia- 
domem dla nas uczuciem, na pi janego czy też 
od nędzy i g łodu  skurczonego biedaka; w raz 
z nim, na pierwszym planie Żydóweczka 
z dziecięciem, k tóre dało pow ód tytułow i ob ­
razu p. K ozakiew icza „Bez m atki." S iostrzy­
czka starsza zaspakaja, jak może, rwące się 
a  krzyw iące charakterystycznie niemowlę, na 
co ukradkow o z tajem niczego jakiegoś okien­
ka, orjentalna jeszcze jedna w ygląda postać. 
T reść, jak  widzimy, zbyteczną nie celuje j a ­
snością a i barwy kredow ej cokolwiek za 
wiele.

O pozostałych wszystkich obrazach, jeśli 
nas pam ięć nie m yli, jużeśm y wspominali.

wy, od la t już dziesięciu ciągnęcej się, k tóra  | 
ogólne budzi zajęcie. Rzecz idzie o dobra j 
w  powiecie L ipnow skim , G ubern ii Płockiej 
położona, właściciela hypotecznego p. W ło ­
dzim ierza Trzcińskiego, którego broni M ece­
nas C iągliński. O przebiegu i rezultacie 
spraw y nieom ieszkam y zawiadomić czytelni­
ków naszych.

=  Stan san itarny  naszych zakładów  n au ­
kowych przedstaw ia się jak  następuje. O  ile 
nam wiadomo w gim nazjach m ęzkich jest u - 
czniów chorych 200— 250. Z tych 1/4 do­
tkn ię ta  tyfusem.

G im nazjum  V I-te  podaje pod tym  w zglę­
dem największą cyfrę, bo chorych je s t do 50, 
ztyoh na tyfus 20 —V -te  zaś p rezentuje m i­
nimum, bo na 15 chorych—3-ch dotkniętych 
szkarlatyną.

W ypadków  tyfusu nie ma.
== Bawi obecnie w W arszaw ie p. Ł ukasz 

Podbielski, piwowar, k tó ry  przez d ługie lata 
k ształcił się w swym zawodzie zagranicą, 
a mianowicie w Niemczech, Francyi, H o lan- 
dji, A nglii, D anii, a najdłużej w Szwecji. 
Zapewne który z panów właścicieli tu te j­
szych brow arów  skorzysta z pobytu  tak wy­
soce w ykształconego pracow nika na polu p i- 
wowarstwa.

=  W ed ług  ostatniego spisu ludność gu­
bernii Lubelskiej pod ług  w yznania składa 
się: praw osław nych 141,664; katolików
502,277; ewangelików 15,720i żydów 105,215.

=  J a k  na poprzednie tak  i przed W y sta­
wą P ary zk ą , zapow iedzianą w 1878 roku, ma 
być ustanowiony K om itet pomocniczy w W ar- 
szawie.

=  Z rozm aitych stron  kra ju  donoszą nam 
o psuciu się kartofli a ztąd przew iduje się 
podniesienie cen żyta.

=  W krótce będą reperow ane drogi szoso­
we w obrębie pow iatu K utnow skiego miano­
wicie: 1) Łęczycko-P łocka, od K u tna  do g ra­
nicy p o w i a tu  Ł ę c z y c k ie g o ,  2 )  K r o ś n ie w ic k o -  
G o s ty ń s k a ,  3 )  K u tn o w s k o  D o b r z y k o w s k a ,

' Nowem u, a na daw ny sposób malowane 
mu „K opernikow i", dużo by do zarzucenia 
było . W ysoce niezgrabne fałdow anie kom ­
ży na  klęczącym  kleryku, czyniące z niego 
d rew nianą niby statuę, konwencjonalność in­
nych osób, wraz z krzyw osentym entalnym  a 
gładko uczesanym bohaterem  obrazu, nie m o­
gą być okupione ani m istrzowskiem  odrobie­
niem  niektórych detalów, ani pyszną p ersp e­
ktyw ą po za oknem, ani zupełnie dobrym  
starym  sługą. Sztuki tu  dużo, um iejętności 
bardzo  wiele, natchnienia, świeżości pom y­
słu, oryginalności w odtw orzeniu tak świetnej 
chw ili—wcale dojrzeć nie zdołaliśmy. — A  
szkoda.

N ie ubliżym y zasłużonem u professorowi, 
p. W ojciechow i G ersonow i, jeśli jeg o  „Sgo 
Stanisław a", w idocznie na o łtarz  przeznaczo­
nego—do ściśle ołtarzow ego m alarstw a zali­
czymy. Potrzebna to niewątpliw ie gałąź sztu­
ki, a utw ór każdy dobrego artysty  na tern 
polu, dużą przysługę ludności naszej naboż­
nej przyniesie.

W idzieliśm y kiedyś w O lkuszu, zdaje się, 
Śgo Izydora, namalowanego z krakow ską ro ­
gatyw ką pod pachą, w kożuszku wieśniaka 
naszego; podobne w rażenie w ywołuje niezu­
pełnie właściwa dekoracja, tegoczesny kościoł 
na Skałce przedstaw iająca, a m ająca na celu 
odróżnienie patrona naszego od śś. M iko ła­
jów , W alentych, A ugustynów  i H ilarych . 
Pom inąw szy pom ysł dyw anu, stanowiącego 
tło za postacią pasterza, ta  ostatnia je s t bar 
dzo dobrze m alowaną, a trzem  klęczącym 
figurom  nic zarzucić nie potrafim y.

P ilatego K s. „K row a i K o ń ", daw ne a do­
bre jego rzeczy przypom inają. G alatiego, 
D w a jeziora, niczem się szczególnem nie o d ­
znaczają, prócz tego , że d rug i z tych obraz­
ków, każący się tylko w dali wody domyślać,

i 4) Ł ęczycko-P łocka, od K utna do granicy  
Pow iatu G ostyńskiego i K utnow skiej grobl i.

=  Dziś, o godzinie 1-ej z południa  pocho­
wane zostaną na cm entarzu Pow ązkow skim  
zwłoki śp. księdza N ikodem a Hanke w ikarju- 
sza parafii K utno, a poprzednio parafii Ł ę ­
czyca, w 32 roku życia zm arłego.

-a - G azety krakow skie ogłosiły  d. 5 g ru ­
dnia, zatem  ju ż  po niektórych gazetach w ar­
szawskich, wykaz dzieł scenicznych, znale­
zionych w papierach hr. A l. F red ry , upo­
rządkow anych przez zaproszoną na ten cel 
komissję. Znalazło się kom edji w ierszem  
sześć, z tych dwie pięcioaktowe, je d n a  czte- 
aktow a, trzy  jednoaktow e; prozą zaś dzieł 
jedenaście, jedno pięcioaktowe, jed n o  cztero- 
aktow e, trzy  trzyaktow e a reszta jednoak tów ­
ki. Ż adne z tych  utw orów  pośm iertnych 
w ielkiego dram aturga , nie wyszło jeszcze na 
w idok publiczny a jeden  ty lko p. t. „D y li- 
żans“  kom ądja w 4-ch aktach, była g rana  
we Lw ow ie w 1825 r.

-a - W K rakow ie wystawiono operetkę 
Lecocqua „Girofló G irofla“ z powodzeniem. 
Bardzo chwalą g rę  i śpiew p. W ierzbickiej, 
znanej w W arszaw ie z jej w ystąpień w A l­
kazarze, z towarzystwem  p. G rabińsk iego  i 
p. Morozowicz b. artysty , tow arzystw a pana 
Trapszy.

=  W  M onachium , w sali M uzeum , dały  
w ostatnim  czasie dwa k oncerta , pan ie: 
Or<*eni, H aft i Tim anoff — ostatnia, w ybor­
nym w ykonaniem  utw orów  L iszta, liczne zy­
skała oklaski.

=  D nia 5 L istopada, w pałacu K ry sz ta ­
łowym, w Londyn ie  odby ł się koncert, na k tó ­
rym ork iestra  w ykonała nową uw ertu rę  Czaj­
kowskiego (rosjanina) „Romeo i J u lja " ,a  pan­
na A rabella G oddard , w ykonaniem  na forte­
pianie koncertu G -m ol M endelsohna zachwy­
ciła p u b l ic z n o ś ć .

=  Pierw sze popularne południowe p rzęd ­

za dużo ma czerwonych św iateł na stogu, 
chyba ryżowej słomy. O  nienaturalnym , a 
tchną cy m niebem  I ta lji krajob azie Schoup- 
pego już  wspom inaliśm y, Jez io ro  w górach 
G ościm skiego, nadto zniebieszćZOńemi o to ­
czone jest góram i i góry  te od wody praWiS 
się nie oddzielają.

Piątkow skiego „Spacer" po za wymalowa- 
nemi dobrze postaciam i samego au tora  i sę­
dziw ego jegom ościa, przypom ina nad to— 
włoszczyznę. Lepszą nierów nie je s t pastuszka 
ukraińska w kożuchu— glina ty lko  koloru  
tegoż co i kożuch sam, niekorzystnie się 
przedstaw ia.

„D ojeżdżacze" Zaleskiego, m ałe to bez 
pretensji obrazki, choć psy w ruchu  niezupeł­
nie się nam  podobały.

Z dawniej już  wiszących a znanych rzeczy, 
zanotujem y K ostrzew skiego m ały przypadek 
na dużem płótnie, zatytułow any: „K om uni­
kacjam i lądowem i i wodnem i." Na je d n ą  ka­
re tkę  i m ostek potrzaskany miejsca tu  za du­
żo, a naw ałnica silna za słabo się cieniutkim 
sznurkiem  błyskaw icy uw ydatnia.

G łębockiego „Sierota" należy do kategorji 
tak  zw anych ładnych m alatur, podobających 
się profanom a przy efektownym  pomyśle ra ­
zi brakiem  istotnej treści, n ienaturaln ie e te­
rycznym  ruchem  nózi sieroty, dużą głow ą 
anioła w yglądającego, jak b y  tak ładną isto­
tką  chciał bić p ię ś c ia m i  w praw dzie uzbro-
jonem i w r ó ż y c z k i .

Z rzeźb wspomnimy dziś t\  lko o dwóch 
nowych p r a c a c h  G odeckicgo; K opern ik  i G a­
lileusz w ozdobnych ram ach— ocenę których 
zostawiemy do przyszłego feljetonu. J . G.



Btawienie w P aryżu  „M ałżeństwa F ig a ra '1, 
odbyło się w niedzielę, w O deonie, z ogrom- 
nem  powodzeniem.

P a n n a  L . Lablanc i p. P o re l świetnie po­
dobno grali.

=  Żona znanego jeune prem ier W orm s’a, 
deb iu tow ała  w paryzkiem  Gym nase, g ra ła  
ona ostatnio w P etersbu rgu .

=  T eatr paryzki L es Folies dram atiques 
daje obecnie znaną sztukę p. t. „L e  cano- 
tiers de la Seine“.

=  Śpiewaczka francuzka, panna M oisset, 
pojechała do W łoch, gdzie w sezonie karna­
w ałowym  grać będzie we F lorencji i W e­
necji.

=  Posadę professora konserw atorjum  pa- 
ryzkiego, po Grossecie, zajął świeżo C rosti, 
b. tenor opery komicznej, znany z m uzykal­
ności.

-a - K sięgarn ia  berlińska M ittlera, w ydała 
d rugą  edycję listów M oltkego z T urc ji pisa­
nych od 1835 do 1839 r. G dy wydawca za­
py tał generała, czy nie życzy sobie, aby wy­
danie powtórne jego listów poprzedzić p rzed­
mową, odpowiedział: na co przedm owa, wy­
drukuj pan poprostu  „L isty  M oltkego, da­
wniej majora, dzisiaj fe ldm arszałka11.

-a-^ Na w ybrzeżu Irlan d ji, w krótce oddaną 
będzie do użytku  publicznego olbrzym ia la­
tarn ia  m orska, oświetlana gazem, k tóra  kon­
sumować będzie na jed n ą  godzinę znaczną 
ilość gazu. Zapew niają, że światło la tarn i 
naw et w  czasie gęstej mgły, daleko bardzo 
widzieć można będzie.

-a- W łaścicielem  jednej z najkosztow niej­
szych kollekcji starożytności cypryjskich by ł 
w łoski generał Cesnola. O tóż p. Cesnola, 
sprzedał swoje zbiory muzeum  sztuki w N o­
wym. Y orku , za 12,000 funtów sterlingów. 
B ritish-M useum  londyńskie, za zbiory  te 
ofiarowywało tylko 1 0 ,0 0 0  funtówr.

-a- G m ina żydow ska w B erlin ie nie może

dotąd zdecydować się na w ybór rabina na 
miejsce zm arłego d -ra  A braham a G eiger. 
Różni kandydaci, konkurując o tę posadę, 
produkują się z kazaniami, ale żaden z nich 
nie podobał się wyrokującem u areopagow i.

-a- G enera ł Czerniajew , by ły  głów no-do- 
wodzący arm ją Serbską, w paradnej formie 
fotografow ał się w tych dniach w W ie­
dniu.

DO MEJ ARFY.
A rfo ty  m oja!... Chwytam  cię w dłonie,
Serce mi w p iersi bije i płonie,
M yśl m oją skupiam  — w natohnienia burzy 
M yśl, to  ja śn ie je , to  znów się chmurzy,
T ysiąc  obrazów  m iga koleją,
O brazy p łaczą, to znów się śm ieją,
T o , ja k  duch B anka, sm ętne, zbolałe 
T rag ed ji ran ą  p o kry te  całe ....
A rfo ty  m oja!... U derzam  w ciebie 
I  śpiew popłynął i ja m , n ie wiem — w niebie, 
Czy........

L ecz obudzać na co głos pieśni, 
G dy se rcu  ty lko od ni»j boleśniej,
I  myśl gryząca pali m e łono:
,,Czy iście pieśnią s tu rny  te  p ło n ą?”

Henryk.

T argi W arszaw sk ie  z dnia 7 Grudnia.
(na P lacu  W itkowskiego)

Pszenica 242 f. smol. i ordyn.
„ „ p stra  i dobra
„ „ wyborowa

Żyto 242 wyborowe . . .
Jęczm ień 2 i 4-ro rzęd. 202 f.
O w i e s  142 f.

Dowozy: osią pszenicy 315, żyta 450, jęczm ienia — , 
owsa 400 korcy.

Okowity cena, garniec 215 ' / 2.

Pud
korr.ee

od do
rs i k. rab . sr. i kop.

1 15 6 75 7 5
1 23% 7 20 7 65
- 93 5 10 5 55

— — 2 — 3 85

-a- Kto chce niech się śmieje. „ Jak ie  je s t 
skuteczne lekarstw o na solitera?" zapytał 
professor, kandydata  na tych , k tórym  w cho- 
robie życie nasze powierzamy.

—  Soliter, odparł przyszły  eskulap, jest 
to robak , k tó ry  za siedzibę swoją, b ierze 
czy to człowieczy, czy zwierzęcy żołądek, 
w którym  sam otnie przem ieszkuje, aże­
by więc przestał być soliterem , najlepiej, aby 
chory po łknął drugiego.

— Brawo! nowy w ynalazek, celujący sto­
pień— cum maxima laude!..

*
*  *

In n y  egzam en z botaniki:
— Ja k a  je s t najlepsza pora, do zbierania 

jab łek  letnich?
—  T a, w której ogrodni ka lub  pachciarza 

nie m a w ogrodzie, lub k iedy  śpią, a pies na 
łańcuchu.

*
*  *

K ucharka przyniosła z ta rg u  świeże k a r ­
tofelki, a było to w czerw cu, cena ich by­
ła  więc bardzo wysoka, co trzeba wam wie­
dzieć, że to się działo u naszego dobrego 
znajom om ego pana K.

— Co za zbytek, zawołał! ja  za tak  d ro ­
gie pieniądze n ig d y  jeść kartofli nie będę.

— A le, proszę pana, przecież przekupce 
tych kartofli oddać już  nie mogę.

— T o żłóż je  do piwnicy, od p arł z do­
brocią, nasz dobry znajom y, a ugotujesz mi 
je  na  obiad, kiedy stanieją na targu...

O  ścianę, m ieszkał lite ra t i dylletant, k tó­
ry  pierwszem u spać i pracować nie daw ał, 
g rając  od rana do nocy na flecie śpiew: 
„ P a r ta n t  pour la S y rie". Zniecierpliw iony 
literat, nap isał nareszcie do sąsiada list 
w tych słowach: „K ochany Sąsiadzie, w y- 
je d ź -ż e ju ż  raz  do Syrji, a j a  jestem  gotów  
opłacić za ciebie bilet do pierwszej od P a ry ­
ża stacji kolejowej.

RESURSA OBYWATELSKA.
Dziś o godz. 1-ej po po łudn iu

PORANEK MUZYKALNY
W ł. G ó rs k ie g o

przy w spółudziale: 
pp. Syrw id  i Szlezygier; pp. Barcewicza, 
G ebelta, H erza, L ib rech ta , Stelm acha, Sztil- 

lera  i T alg runa.
p r o g r a m :

Część 1.
1. Sonata (A-m aior ) na skrzypce i fo rte­

pian, w yk. korcentant i p. H ertz .
2. a) A rja  z op. „R inaldo", H endla.

b ) „D er A z ra" , R ubinsteina, odśpiewa 
p. Szlezygier.

3. „C haconne1’, Bacha, wyk. koncertant.
4. A ndante con variazioni i Scherzo z „S o­

n a ty " Żeleńskiego, wyk. p. H ertz .
5. a) „Pieśń o Zosi sierocie", M oniuszki, 

b) A rja z op, „Ż ydów ka", H alev’ego,
odśpiewa pani Syrwid.

6 . a) „M orceau caracteristique",
b) Pieśń bez słów ,
c) M azurka, G órskiego, w ykona kon­

certant.
Część 11.

7. O ktet na 4 skrzypce, 2 altów ki i 2  vio- 
lonczele, w ykonają pp- G órk i, Stelm ach, 
S tiller, S inger, Barcew icz, S ibrecht, 
i T algriin .
a) A l l e g r o ,
b) A ndante,
c) Scherzo,
d) Presto .

Cena miejsc: 2 rs. 5 kop.; 1 r. 5 5  jjop^ p 
rsr. 5 kop. i m iejsce nienum erowane 50 hop.

RESURSA OBYWATELSKA.
8 -my

KONCERT POPULARNY
Orkiestry Warszawskiej

pod  dyrekcją

Lewandowskiego i Kuhne.
P R O G R A M :

Część 1.
1. F e s t m arsz, Fahrbacha.
2. M yrthenstrausschen, walc S traussa.
3. „W spom nienie m łodości", Bacha, solo 

na w altornię i obój, w ykonają pp. 
Schantl i W ockann.

4. „N iem a jak  w B rw inow ie", polka 
Lew andow skiego.

Część l b
5. U w ertu ra  z op. „C yganka", Balffego.
6 . Polonez Odbijany, N. O rdy.
7. „C orrespondenzkarten" , p o tp o u ri Zi- 

koffa.
8. I  powitaniem, m azur (nowy 1 -szy raz),

L e w a n d o w s k i e g o .
Część III.

9. U w e r t u r a  z op. „R aym ond", Thomasa.
10. „N a A nioł P ań sk i" , m odlitw a, L ew an­

dowskiego.
11. M ilitary a, walc H ertla .
12. G alop, F austa .

N -ra  4, 6  i 8 -my wyszły na fortepian i 
do nabycia w księgarni Sennew alda.

DOLINA SZWAJCARSKA. 

WIELKI KONCERT
Orkiestry Warszawskiej

pod dyrckeją

Adolfa Śonnenfelda.
p r o g r a m :

Część 1.
1. M arsz koronacyjny z op. „ J a n z L e jd y " , 

M eyerbeera.
2. U w ertu ra  z op. „M arco S pada", A ubera.
3. „ D u  und D u “, walc J a n a  S traussa.
4. F an taz ja  z op. „T anhauser", W agnera.
5. „Adelma" troteuse, A d. Śonnenfelda 

(nowa),
Część I I .

6 . U w ertu ra  z op. „M arta" , F lotow a.
7. ,;M azur" (D  m ajor), F r . Chopina.
8 . Śpiew z op. „P o d ró ż  po W arszaw ie", 

Śonnenfelda, wyk. p. M ernitz.
9. „ D u r und M oll" , potpouri, Schreinera.

10. „Kantorzysta", polka (nowa) z op. „ P o ­
dróż po W arszaw ie" A . Śonnenfelda.

Część I I I .
11. U w ert. z opery  „W ese le  F ig a ra " , W . 

M ozarta.
12. „N ad  pięknym  m odrym  D unajem ", 

J .  Straussa.
13. „H erzensandach t" , śpiew bez słów, L e -  

w erm ana, wyk. p. W eek.
14. K ad ry l Cesarski, K . V oss’a.
15. „ B a b n  fre i", galop, £ d . S traussa.

P oczątek  o godz. 4V2 po południu . 
W ejście kop. 25.

ror-— TT—~ W  k a ż d ą  N iedzielę  i Św ięto  
k o n c e r t .

NN. 5, 8  i 1 0 -ty, na  fortepian, są do nabycia
w k s i ę g a r n i  H osicka (u lica S e n a to r sk a ) .

P oczątek  o godzinie 5-ej po południu. 
W ejście kop. 25.



T E A T R  W IE L K I.

Balet czarodziejsko-romantyczny, w 4-ch aktach (12 obrazach), przez W irgiliusza Calori, z muzyką Adolfa Sonnenfelda.
Fan Twardowski, doktór i cza­

rodziej — — —
Pani Twardowska, jego żona —
Bronisław, rządca Wieliczki —
Jadw iga, sierota, kwiaciarka —
Franciszek, jej narzeczony —
W ojciech, student — —
Szatan — — —
Jakób  ;£■;) nieprzyjaciele Twar- 1 Pan Puchalski 

dowskiego. (P. Owerło.

Pan  Popiel.
Panna Twarowska. 
Pan Minakowski. 
Panna Cholewicka. 
Pan Gillert.
P an  Filatyn.
P an  Rządca.

W ładysław, famulus Twardow­
skiego — — —

Oberżysta — — —
Oberżystka — — —
Dowodząca bajaderkami —
Król Duchów w Salinach — 
Królowa duchów — —
Mieszczanin — — —
Żyd, skrzypek — —

Pan Kuhne.
Pan Marx.
Pani Żeromska. 
Panna Kluger.

Pan Rzewuski. 
Pan Krowicki.

Szlachta z
Wieśniaczki.—A ugust ,  . . . . .

W ęgier i Czech.—Duchy p o d z ie m n e .-G ó rn ic y  Salin.—Górale.—Bajaderki.—Odaliski—żaki. -W ieśniacy i
Muzykanci.— W różbiarze i wróżki. —Uczeni. -Ż y d z i.—Różne zjawiska.

TA Ń C E: A K T  1-szy. Obraz 1-szy ( L a b o r a t o r i u m ) . — Obraz 2-gi (Przed salinami). T  Obraz 3-ci (W  salinach Wieliczki).
Nr. 1-szy T A N IE C  E L F 0 W . P P . Cholewicka, Piotrowska, Adler, Rycerkiewicz, K riger, L ucó^O rczyńska i Corps de bal­
let. — N r. 2-gi T A N IE C  GÓRALSKI. PP . Pignan, Tyszczynko, Gilska, Meumer E . PP. Przedpełski, Filatyn, Oarowski, Roycr-

A K T  2-gi. Obraz 4-ty (Krzemionki). -  Nr. 3-ci. K RA K O W IA K . Corps de baUet Nr. 4-ty M AZU REK . PP. Pstrow ska, 
K rieger. Nr. 5-ty PAS D E  D E U X  p. Cholewicka, p. Gillert. N r 6-ty. TA NIEC K W IA CIA REK . Corps de baUet. J r . 7 - M AZUR 
ŻA K O  W z M IESZC ZA N K A M I (Muzyka Lewandowskiego). P P . Piotrowska, K nger, W asilewska, Popiel, Rycerkiewicz, l y

-  • - — ~  . . .  . • Objezierski, Chronowski.

wieka T. i Corps de ballet. Obraz 8 (Laboratorium i widzenie). AKT' 4-ty. UOraza-ty. (.uaooratonum w k u m
(Karczma Rzym).— Nr. 9-ty M A Z U R E K  D ZIECI. PP. Melanowska, Adler. PP . W it t ig ,  A p o z n a ń s k i .—  Obraz 10-ty (Okolica d » i»  
górzysta). Nr. 10. T A N IE C  W R Ó ŻEK  W Ę G IE R SK IC H . PP . Piotrowska, Pignan, K riger, Rycerkiewicz. PP. Przedpełski, r  liatyn,
Ossowski, R oyer.’ Nr. 11. FA N T A Z Y JN Y  O B E R E K  (M uzyka Lewandowskiego). P P . Cholewicka, Popiel, Lucas, 
tkowska, Szymańska, T rusińska.PP. G illert, Chronowski, Objezierski, Sikorski, Zuberbier.Szpecht, Lambelct. O b raz lż . APU

T E A T R  RO ZM AITO ŚCI.

IBIELOliT NIEWIEŚCIA
Obrazek sceniczny w 1-ym akcie, p. Benedixa, przerobiony z niemieckiego.

Serwacy Boguchwał, archiwista —
Anna, jego siostrzenica i wychowanka —

Scena w mieście.

Pan Rapacki. 
Panna P opiel.

FAŁSZYWE BLASKI
Komedja w 1-ym akcie, p. Zofji Mellerowej, odznaczona na Konkursie Warszawskim.

Łubin, literat — 
Leonora, jego żona 
Filip, kuzyn Lubina

Pan Tatarkiewicz J .  
Panna Deryng.
Pan Szymanowski.

Ksawery — — P an  Królikowski.
Janow a — — Panna Micińska.

Rzecz dzieje się w Warszawie, w mieszkaniu Lubina.

JEDYNACZKA
Komedja w 1-ym akcie, oryginalnie prozą napisana przez Jan a  Al. hr. F redrę (syna).

Szumbaliński, majętny obywatel, wdowiec 
Paulina, jego córka — — —
Pan Maciej Gomojło, obywatel —
Agata, jego żona — — —
P an  Kaźmierz Ratyński, obywatel — 
Ludwika, jego żona —_____—____ —

Pan Żółkowski. 
Pani Przedpełska. 
Pan Grzy wióski. 
Panna Figarska. 
Pan Ostrowski. 
Pani Ostrowska.

Ju tro  w te a trze  Wielkim: „ S tra d io ta “.

Kam illa — —
Józia — —
August Darzyński — 
H enryk M arecki —
Błażej — —

Rzec'-

Prjn i Szymanowska. 
Pani Oswald.
Pan Dąbrowski. 
Pan Turczynowicz. 
Pan Chomiński.

z na wsi.
W Małym:
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